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JPissno codziennep pośw ięcone spraw om  lu du  p o lsk ie g o  na Ś lą s k u *

nG órn oilq zak «
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrzo- i P r z e z  lud — dla ludu! [ŁSk,I o sz  IR la : 20 fen. za  wiersz 

orazowem
H I

ściańska“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie I u agentów I markę 60 fen. kwartalnie,

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telelon Nr. 1049.

20 fen. za  wiersz pety to wy jednolamowy. Przy 
powtórzeniu udziela eią znacznego rabatu. — 
R e k l a m y :  00 fen. od wiersza.
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Redakcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują nią przy 
ulicy Beaty (Beateatraaae) nr. 16.
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Kalendarz katolicki: W schód słońca t Zachód słońca:
14-go grudnia: Euzebiusza. godz. 8 minut 6 godz. 3 min. 44

imiona słowiańskie:
I4-go grudnia: Sławibór.

W sprawie robotniczej
otrzym ujem y od jednego z naszych in
teligentniejszych wiarusów z Rybni
ckiego następujące pism o:

W  zaprzeszłą środę, tak zwany dzień 
pokuty, urządził sobie zastępca »Ver- 
bandu* berlińskiego, p. M usioł z Król. 
H uty  w tutejszem  m ieście na  sali Fran- 
kego  zebranie, ażeby agitow ać za fer- 
bandem  i nam aw iać ludzi do w stępo
w ania do tej organizacyi.

Do organizacyi tej, jak wywodził 
p. Musioł, należeć pow inien <tażdy kato 
licki robotnik, gdyż — jak  tw ierdził ów 
p ła tny  agitator — brak nam  tu na  G ór
nym Śląsku organizacyi, do której by 
każdy katolicki robotnik m ógł przy
stępow ać. Zahaczył o socyalistów, 
o H irsch-D unkerow skie »Gewerkfe- 
rajny*, a dosyć pogardliw ie wyrażał się 
o Związku bytomskim, którem u odm a
wiał im ienia katolickiej o rganizacyi 
Jedyne zbaw ienie d la katolickiego ro 
botn ika upatryw ał pan agitator z swemi 
przybyłym i współwyznawcami w wstę
pow aniu do berlińskiego ferbandu, gdyż 
»kulturkampf< grozi runięciem  katoli
cyzmu. Z e  słów p, M usiała js jo ln a  
wniosek wyciągnąć, źe kto do ferbandu 
n ie  przystępuje, je s t nie wiele w art czło
wiekiem i nipgodzien im ienia katolika. 
P rzyłączam  się rzeczywiście w tym 
względzie do wywodów p. Musioła, i e  
zachow anie religii św. jest każdem u 
potrzebne, lecz śm iesznem  w prost się 
w ydaje tw ierdzenie, że jedynie ferband 
berliński jest katolicką organizacyą i i e  
jedynie takowy religię naszą uratow ać 
od zguby jest w stanie. Z  drugiej zaś 
strony polecał p. M usioł ferband berliń
ski jako jedyną organizacyę, z której 
nasz robotnik najwięcej jest w stanie 
osięgnąć korzyści i wyliczał dobro
dziejstw a, jakie z«s 30 fen. miesięeznej 
składki swoim udziela członkom. 
O to  m acie kasę pogrzebow ą, oto 
bezpłatna gazetka dla Niemców »Ar- 
beiterc, dla po polsku mówiących 
katolików .Robotnik*, dalej obrona p ra
wna, którą obrabia »ekonom icznie wy
kształcony mąż* w Berlinie, a za osobną 
składką  m ożna jeszcze osiągnąć wiele 
innych dobrodziejstw  z kasy ferban- 
dowskiej. Takie ekonom iczne zbawienie 
upatryw ał p. M usioł dla robotnika w tem, 
że — posłuchajcie wszystkie narody: 
ferband berlińsk' jest przeciw ny w szel
kim stra jkom , * jedyn ie na drodze ugo
dowej porozum iew a się zaw sze  z  p ra 
codawcami celem osiągnięcia lepszych  
stosunków socyalno - ekonomicznych.

Strajk  więc niedozw olony jest i po
d łu g  m niem ania agitatorów  ferbando- 
wych je s t czemś zdroźnem , potępienia 
godnem , jes t zbrodnią. A  bodajże was 
panow ie I...

P o d łu g  zdania naszego strajk  jest 
wielkiem złem w tedy dla robotnika, je 
żeli jest zaczęty bezrozum nie, bez przy
gotow ania, a o co głównie chodzi, gdy 
stra jk  został rozpoczęty — bez wszelkich 
widoków zwycięstwa robotników ; podo
bna  strajki u rządzają sobie zawsze socy- 

liści, nie w celu osiągnięcia lepszej dla 
robotn ika doli, lecz ażeby dla siebie 
w m ętnej wodzie rybki łowić.

T akie też  w ięc strajk i są zawsze 
potępienia godnem i, gdyż poniesione 
i* ich pow odu ofiary m ateryalne po 
'strotAa robotnika, a  często ta k ie  i przez 
wylew krwi nie są w stan ie  pow etow ać 
Btrat przez nie p o w sta ły ch ; strajki zaś

przygotow ane dobrze, z rozum em  roz
poczęte i p row adzane, a głównie zaś 
przy tęg ich  zasobach m ateryalnych 
w kasach n a  bezrobocie, będą zradzały 
korzystne dla robotn ika rezultaty.

Atoli o tej głównej rzeczy, o którą 
każdem u przystępującem u do organiza
cyi robotniczej chodzić powinno, to jest: 
o silnej kasie, zupełnie przem ilczano, 
boć jak  wiadomo, jeszcze do niedaw na 
były wielkie pustki w kasie ferbandu 
berlińskiego.

Fortel, jakim się więc ferbandów cy 
posługiw ują, jest zbyt przezroczysty, 
aby się na  nim  nie poznać.

P o  pierw sze chodzi im o nałapanie 
członków, ażeby połatać dziury mieszka 
ferbandow ego, z drugiej zaś strony cho
dzi o to, ażeby sobie nałow ić bydełka, 
któreby przy przyszłych w yborach dało 
się dobrze użyć do postaw ienia przy 
korytku centrowem .

W yw ody te  uznałem  za koniecznie 
potrzebne dla oświetlenia sprawy tym, 
którzy w syrenich g łosach agitatorów  
ferbandu m ogliby upatryw ać zbawienie 
stanu robotn iczego; z drugiej zaś strony 
nikt na  owem zebraniu w tej sprawie 
nie zabrał głosu.

(D alszy cią<r nastąp i.)

Rozprawy w parlamencie
nad poiityką zagraniczną Niemiec.

W  parlam encie toczyły się na ostatnich 
posiedzeniach obrady nad  etatem , k tó 
rego  odbyło się pierwsze czytanie. Przy 
tej sposobności spow odowano kanclerza 
Btilowa, że w długiej mowie rozwiódł 
się o polityce zagranicznej Niemiec, 
i to przedstaw ił ją  w bynajm niej nie 
wesołych barwach, tak sam o jak to było 
w mowie tronowej. K anclerz zapewniał 
wprawdzie, że trójprzym ierze Niemiec, 
A ustryi i W łoch  jest silną podporą 
pokoju, atoli przytem  zaznaczył, że 
Niemcy m uszą być tak silnemi, aby 
w  najgorszym  razie  mogły się utrzym ać 
sam e bez sprzymierzeńców. W idocznie 
więc kanclerz nie bardzo ufa stałości 
i przyjaźni sprzym ierzeńców.

P od  koniec zają ł kanclerz także s ta 
nowisko w obec zajść w Królestw ie i Ro- 
syi, dając następujące oświadczenie:

»Do w ew nętrznych stosunków  Rosyi 
my się wcale nie mięszamy; pragniem y 
tylko i życzymy sobie, żeby te  stosunki 
— już choćby tylko ze względu na nasz 
przem ysł — stały się bardziej pokojo- 
wemi. T ak  sam o nie m ięszamy się do 
zajść w P o lsce ; wszystkie odnośne 
tw ierdzenia pism  zagranicznych co do 
tego  punktu  opierają się na dziecinnych 
wymysłach. N atom iast to jedno  tnogę 
zaśw iadczyć: P rzeniesienia tego ruchu 
na nasze po polsku m ówiące ziemie (!) 
nie ścierpimy. Będziemy umieli u  sie
bie spokój utrzym ać; co do tego m oże
cie Panow ie być pewni*.

T e pogróżki i napom nienia uważamy 
zupełnie za zbyteczne, bo nikomu ani 
się n ie  m arzy o tem, czego kanclerz 
tak  się obaw ia; — chyba, że może 
Niemcom byłoby to nn rękę, gdyż m o
gliby sobie po kozacku »pohulać«.

Mowa Btilowa za granicą wywołała 
wielkie wrażenie, szczególnie w prasie 
angielskiej i francuskiej, gdzie wywody 
kanclerza spotkały się z bardzo ostrą 
krytyką.

T ak  naprzykład .F igaro* paryski pi
sze: N iemcy nie robią nic, aby sobie 
zjednać sym patye ogółu i jeszcze się

dziwią, jeżeli wkoło siebie nie widzą sa
m ych uśm iechniętych twarzy. F rancya 
ustąpiła Niemcom we wszystkiem, Del- 
cassógo złożono z urzędu, zgodzono się 
na konferencyę w spraw ie m arokkań- 
skiej, czegóż Niemcy chcą jeszcze?

»Journal des Debats» pisze: Nie wia
domo, czy Niemcy życzą sobie rozwią
zania czy dalszego trw ania zatargu. 
Z  mowy kanclerza nie wynika, czem 
ma być konterencya m arokkańska w Al- 
geciras. W ygląda to zupełnie tak, jakby 
spraw a m arokkańska m iała być tylko 
pozorem  do dalszych zatargów.

Podobne głosy odzywają się także 
w prasie angielskiej: L ondyński .T e 
legraph* odpiera zarzuty ks. Btilowa, 
jakoby A nglia usiłowała zakłócić pokój 
europejski i ubolewa, że słowa kanclerza 
padły w chwili, kiedy w Londynie zanosi 
się na  napraw ę stosunków  niem iecko- 
angielskich. Inne pism a posądzają B(1 
Iowa, źe um yślnie przesadził niebezpie
czeństwo wojny, aby pozyskać łatwiej 
parlam ent dla nowych projektów  poda
tkowych, koniecznych na zakupienie 
nowych arm at i okrętów.

W  parlam encie samym spotkał się 
kanclerz także z 06trą krytyką, i to ze 
a t  any  przyw ódcy socyalistów, posła 
Bebla, który przem awiał dwie godziny, 
przyczem  zaczepił także podróż cesarza 
do T angeru , nazyw ając ją prowokacyjną,

N a wywody te  kanclerz nie odpo
wiedział zaraz sam, lecz wyręczył się 
m inistrem  finansów Rheinbabenem , któ
ry  zw racając się przeciwko socyalizmo- 
wi, starał się z  drugiej strony u jąć sobie 
centrowców i przekonać ich o koniecz
ności nowych podatków. D opiero gdy 
n a  sobotniem  posiedzeniu parlam entu 
także liberał B asserm ann wyraził się u- 
jem nie o podróży cesarza do Tangeru, 
zabrał głos kanclerz i oświadczył, źe 
on tę podróż osłania całą swą polityczną 
odpow iedzialnością i uważa, że cesarz 
nią wyświadczył przysługę sprawie niem ie
ckiej. Zarazem  w ystąpił kanclerz bardzo 
ostro przeciwko Beblowi, oświadczając, że 
socyalistom  w Niem czech nigdy się nie 
ud a  doprow adzić do takich stosunków, 
jakie panują obecnie w Rosyi, gdyż 
tem u zawsze zdoła przeszkodzić silny 
rząd niemiecki.

Poza temi rozpraw am i nad  polityką 
zagraniczną Niem iec om awiano rządow e 
projekty w sprawie pow iększenia floty 
oraz zaprow adzenia nowych podatków. 
Zwolennicy rządu oczywiście z góry na 
wszystko się godzili, podczas gdy reszta 
stronnictw  jeszcze się definitywnie nie 
wypowiedziała, p ragnąc odnośne pro
jekty najprzód dobrze rozpatrzeć.

Bunty wojskowe 
w Królestwie i Rosyi.

Rządowi carskiem u coraz nowe 
i większe w yrastają kłopoty. W rzenie 
panu je  w całym kraju, który nie ufa 
rządowi, ponieważ wszelkie zapow iadane 
reform y okazują się dotychczas tylko 
czczą obiecanką, obliczoną na uspoko
jen ie umysłów. Skutkiem  tego ciągłe 
i n ieustające strajki robotników, strajki 
kolejowe i strajki poczt i telegrafów. 
Lecz nie koniec na tem. Do tej całej 
grozy przychodzi jeszcze widmo b u n 
tów w wojsku i m arynarce, k tóre coraz 
większe przybierają rozm iary i w prost 
z system atycznością się pojawiają. Na 
razie bunty  m arynarki ustały, za to 
z tym większą siłą w ystępują bunty

w wojsku lądowem, i to naw et w pul* 
kach gwardyjskich.

Poniżej podajem y za »Now. Ref.* 
kilka ważniejszych wypadków.

W  m iasteczku Zam brow ie odmówili 
żołnierze posłuszeństw a i powybijali okna 
w m ieszkaniach oficerów i pułkownika, 
poczem  zbuntow ani pociągnęli tłum nie 
przez ulice, śpiew ając pieśni rewolu
cyjne. Na uśm ierzenie buntu  wysłano 
z Łom ży pułk kawaleryi. Rozruchy 
trwają dalej, mimo źe 40 aresztowanych 
odesłano do więzienia.

H iobowe wieści nadchodzą o for« 
m alnem  pow staniu wojskowem w Kijo
wie. Batalionow i saperów  nakazano 
zastąpić strajkujących urzędników  pocz« 
towo-telegrafieznych. B atalion odmówił, 
a gdy przybył Suchom linow i chciał ich 
zm usić okrzykiem »Braci a do broni!* 
porwali karabiny, przewrócili generała 
i wybiegli na  ulicę, gdzie rozwinęli się 
pochodem ; na czele zbuntow any bata
lion z m uzyką i czerwonym sztandarem  
w pełnym  rynsztunku bojowym, dalej 
pułk piechoty wezwany do uśm ierzenia 
buntu, a następnie sotnia kozaków.

Pochód skierow ał się ne etacyę, gdzie 
saperzy wezwali do opuszczenia pracy 
robotników  składów  kolejowych; ci po
łączyli się z pochodem  i stąd  procesya 
udała się na rynek żydowski. Doszedłszy 
doń, zawróciła w jedną z przylegających 
do rynku ulic, gdzie mieściela się jakaś 
m ała fabryka. Robotnicy tej fabryki 
połączyli się z powstańcam i. Powiększy
wszy się w ten sposób liczebnie, saperzy 
chcieli iść dalej, gdy nagle z koszar, 
rozm ieszczonych po drodze, rozległa się 
salwa karabinowa.

U rządzono, zasadzkę. Publiczność 
która w wielkiej liczbie towarzyszyła 
pochodow i, w okropnej panice rzuciła 
się na  środek ulicy. W tedy rozległa 
się druga salwa, wym ierzona była tym 
razem jw yłąeznie przeciwko bezbronnym . 
Tym czasem  pułk, który szedł z tyłu, 
zmięszał się i rozproszył po sąsiednich 
ulicach. Kozacy postawszy chwilę, po
szli za jego  przykładem . Pomiędzy sa
peram i a zasadzką rozpoczęła się pra
widłowa wym iana strzałów , k tóra trw ała 
godzinę, poczem  saperzy nie wytrzy
mawszy ognia z ukrycia, rozeszli się po 
mieście. K aretki Pogotow ia ratunkow e
go zabrały 22 zabitych i 40 rannych. 
Potem  przez dzień cały m ożna było w 
różnych miejscowościach Kijowa spo t
kać grom adki żołnierzy saperów  z bro
nią, chodzących z robotnikam i i studen
tami.

O statnia w iadom ość z Kijowa donosi: 
Środek m iasta i Padół w rękach wojska 
rządowego. P lac  Peczorski i twierdza 
w rękach w ojska powstańczego i ludu, 
z którym połączyło się 1000 saperów 
i część wojska. W  m ieście barykady.

Podajem y tutaj nadto  wiązankę na
stępujących w iadom ości:

Noworosyjsk. Miasto w rękach 
zbuntow anego wojska podzielone prze* 
żołnierzy na okręgi. Zupełny porządek 
utrzym ują pow stańcy wojskowi, którzy 
wzywają robotników do połączenia się 
z nimi.

Ekaterynoslaw . A rsenał w rękach 
powstańców. Z abrano 10 000 sztuk bro
ni. Część rozdano w mieście, reszta 
w ysiana dla uzbrojenia proletaryatu 
w Noworosyjsku.

E lizabetpol. W szczął się bunt woj
skowy. V

Rostow Jarosław ski. O dbył się tu  
m ityng szeregowców trzeciej brygady;



art*leryi * udziałem 400 osób. Posta
wiono żądania.

Charków. Strajk powszechny roz
poczęty. Odbywają się mityngi woj
skowe z udziałem po 5000 osób. Żoł
nierze przyrzekli nie strzelać do ludu. 
Postawiono w mieście kartaczownice.

Wyborg (Finlandya). Siódmy pułk 
finlandzski wraz z ósmym postawił wła
dzy wojskowej swoje żądania.

Ule?> rg (Finlandya). Broni jest 
dosyć, ochotników do gw*rdyi narodo
wej więcej, niż potrzeba. Broni taka 
moc, że kilka wagonów wysłano na po
łudnie.

Komitet strajkowy z Insalmi depe
szuje do Uleahorga: «Do rządu repu
blikańskiego uleaborskiego. Przyślijcie 
natychmiast jednę kartaczownicę i 
2000 rs.

W  Petersburgu przed kilku dniami 
stanął na Newie przybyły duży statek 
z osobliwością do zwiedzania, całym 
olbrzymim szkieletem wieloryba. Statek 
obciążony głęboko tkwił w wodzie. 
W miarę, jak zaczęto zwiedzać osobli
wość, podnosił się co dzień coraz wię
cej, aż zwróciło to uwagę policyi, która 
przy rewizyi odkryła pozostały, jeszcze 
nie rozebrany, skład wielu tysięcy re
wolwerów, których 15 000 zdołano już 
rozdać i rozsprzedać między zwiedza
jących.

Obraz ten cesarstwa uzupełnia opis 
»Naszej Źiźni* przyjęcia u Wittego 
w dniu 5 b. m. deputaeyi ziemców, 
która złożyła mu uchwały zjazdu z me- 
moryałem. Witte przyjął deputacyę bar
dzo życzliwie, lecz zarazem okazał się, 
wbrew swej naturze, milczącym. Uważnie 
wysłuchał delegatów, lecz na pytania, 
wprost zadane albo wcale nie odpowia
dał, lub odpowiadał wymijająco. Wogóle 
uchylał się od rozmowy, a w końcu 
zaznaczył, że żadnej określonej odpo
wiedzi dać nie może — da ją dopiero 
po pewnym czasie. Posłuchanie spra
wiało wrażenie, że Witte zawrócił się 
w stronę reakcyi, co zaznaczyło się 
jaskrawo podczas rozpraw nad powszech- 
nem głosowaniem.

W kołach miarodajnych Warszawy 
opowiadają uparcie, że Witte podał się 
* całym gabinetem do dymisyi, co za
znacza też dziś »Nasza Żiźń*, twierdząc, 
iż ustępuje wskutek nacisku stronnictw 
reakcyjnych*. Spadek po Wittem objąć 
mogą nie reakcyoniści, ale właśnie dzia
łacze ziemscy i miejscy. Gabinet taki 
z wyłączeniem Wittego miał być gotowy 
już wczoraj.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
i yisa? pt polsku.

MŁODY KRZYŻAK.
Obrazek historyczny z czasów wojenJagielły.

5) (C iąg dalszy.)

— Cóż tam piszą? — spytała nie
spokojnie księżna Anna. — Czy znowu 
jaka nowa zdrada albo-li napaść?

— Nie, nie, nic z tego. Owszem 
dla Polski, dla Litwy, pomyślne wieści. 
Wiadomo wam, miła księżno, jak Krzy
żaków nie cierpią ich poddani: księża, 
szlachta, mieszczanie, lud, wszyscy mają 
w srogiej nienawiści zakon. Po całych 
Prusach, od zamku do zamku, od miasta 
do miasta, chodzą żebracy, Iimicy, ślepcy 
prawdziwi lub udani, i baczą na wszystko 
co się u Krzyżaków dzieje: przysłuchują 
się więc rozmowom, liczą wojska, śledzą 
wszystkie przygotowania wojenne, a łatwo 
im to bardzo przychodzi, bo pyszne, 
zarozumiałe mnichy głośno przechwalają 
się ze swoich przygotowań, mówią
0 wszystkiem, co czynią, zapowiadają 
naprzód, iż całą Polskę zagarną. Otóż 
oni ostrzegacze znoszą te wszystkie 
wieści do jednego proboszcza pruskiego, 
ten posyła je dalej biskupowi kujaw
skiemu Janowi, cd którego idą wprost 
do króla Jagiełły, miłego brata naszego. 
Stary Linko jest krewnym tego pro
boszcza, jak wiecie, więc zebrane u niego 
wieści przysyła mi oto w tym liście; 
wszystkie są one nader pomyślne dla 
nas; Krzyżacy drwią sobie z Polski
1 lekceważą jej siły z dziwnem zaśle
pieniem, ale to zwykły skutek bezgra
nicznej pychy. Lecz oprócz listu Linka, 
jest tu jeszcze jedno pisanie... tydzień 
późniejsze... To już pisała żona Lin
kowa Julianna, ciotka Sońkj, donosi mi 
nieb tga, że zacny Linko, zraniwszy się

fo lska .
Zabór pruski.

U urzędnika stanu cywilnego.
P. Maciejewski, towarzysz sztuki 

drukarskiej, zgłosił w tych dniach na
rodziny swej córki u urzędnika stanu 
cywilnego w Poznaniu. Pomimo, iż 
p. Maciejewski wyraźnie oświadczył, iż 
końcówka nazwisku żony jego, która 
jest Polką, opiewa na »ska», umieścił 
urzędnik stanu cywilnego w akcie tylko 
jej rodowe nazwisko z końcówką »ska«, 
co zaś do nazwiska, jakie nosi jako 
małżonka, to oświadczył tenże urzędnik, 
iż musi ono się zgadzać z nazwiskiem 
męża i zapisał: Maciejewski, zamiast 
Maciejewska. P. Maciejewski niezado- 
wolnił się tern, lecz protokołu nie pod
pisał.

Zakazany w iec.
W  Miłosławiu miał się odbyć w nie

dzielę, dnia 10 b. m., wiec »Straiy«. 
Z obawy »zakłócenia spokoju publi
cznego* został atoli przez policja za
kazany. Wiadomo, że i uroczystość 
Mickiewiczowska została tam zakazana.

Zabór rosyjski.
Rcorganizacya szkół w  Królestwie 

Polskicm.
Korespondent warszawski »Nowej 

Reformy* donosi pod datą 7 b. m.
W  sprawie szkolnej dla Królestwa, 

zapadły w ministeryum daleko idące 
postanowienia zupełnej ich organizacyi 
w duchu narodowym polskim. Plan 
obejmuje spolszczenie szkolnictwa ca
łego, od szkół elementarnych począwszy, 
na uniwersytecie skończywszy. W tym 
celu utworzona będzie dla Królestwa 
z siedzibą w Warszawie, Rada szkolna 
krajowa, pod przewodnictwem kuratora 
okręgu naukowego, na które to stano
wisko upatrzony jest kandydat w osobie 
Cholewińskiego, wychowanka szkoły 
głównej, pierwszorzędnego znawcy prawa 
cywilnego, człowieka dużej powagi, 
legalistę wprawdzie, lecz umiejącego 
twardo stać w obronie przyrodzonych 
i przysługujących nam praw.

W najbliższym czasie, bo już za dni 
kilka, mają być uchwały te mimo strajku 
ogłoszone, wraz z mianowaniem Chole
wińskiego, który bezzwłocznie zajrnfe 
się dziełem reorganizacyi szkolnictwa 
polskiego.

W Warszawie pozostaną w dawnym 
składzie, cztery tylko zakłady szkolne 
średnie, dla użytku Rosyan, t. j. dwa 
gimnazya męskie i dwa żeńskie. W mia
stach gubernialnych będą wyłącznie 
szkoły polskie.

na łowach... po kilku dniach umarł 
z tej rany...

— Wuj nie żyje?! — zakrzyknęła 
z płaczem Sońka. — O biedna ciotka1 
Jakże jej tam samej ciężko i bolesno...

— To też aż się rozchorowała nie
szczęśliwa niewiasta; pono- ciężko za
niemogła z żałości... t pragnie cię wi
dzieć, moje dziecko...

— Ach! jam gotowa, choćby dziś 
biedź do niej! I gdybym zyskała po- 
zwoleństwo wasze, miłościwe państwo...

— Sońka, co zamyślasz?! — zawołała 
Anna. — W taki czas wojenny! Jakże 
tu tobie, dziewczynie, puszczać się 
w taką drogę!

— O, miłościwa księżno... — załkała 
sierota i objęła kolana Anny.

— Nie trap-że się dzieweczko — 
rzekł dobrotliwie książę — stanie się 
jako pragniesz... księżna pozwoli... Idź  
teraz ukoić twoją boleść i bądź dobrej 
myśli.

Dziewczę płacząc ciągle, ucałowało 
iękę Wito/da i jego żony i oddaliło się 
do zamku. Skoro zaś znikła z oczu 
książęcej parze, Witold rzekł:

— Niepodobna odmawiać prośbie 
chorej, a może umierającej już niewiasty. 
Podróż niezbyt daleka i bezpieczna do
póki trwa zawieszenie broni. Jedna ze 
starszych niewiast i stary Jawnuta od
wiozą dziewczynę; nadto przydam kil
kunastu zbrojnych.

— Jać też życzę, tak poczciwej 
Juliannie, jak Sońce, aby się zobaczyły; 
w takiem nieszczęściu serce bliskie to 
wielka pociecha. Ale Ginwiłłówna jest 
mi jakby córka... Boże broń, jakiego 
nieszczęścia w drodze... spokoju-bym 
nie miała. Droga to wszelako daleka, 
może nie dla rycerza, ale dla białogłowy.*

— Bóg uchowa sierotę od przygody*

" F S fp s f i  WiadÓMóSĆ Jest dobrym 
zwiastunem dla Królestwa, atoli na razie 
na ona tylko znaczenie teoretyezne, 
gdyż pomimo zapowiedzi zapewne dość 
długo jeszcze potrwa, zanim w czyn się 
zamieni.

Polski Związek związków.
Według doniesienia »Lokal. Anz.« 

z Warszawy, zorganizował się tam Zwią
zek polskich związków na wzór wszech- 
rosyjskiego i połączył z tym do wspól
nej akcyi. Organizacya ta objęła dotych
czas 13 związków zawodowych.

Wiadomości z Warszawy.
W  Warszawie utworzył się komitet 

obywatelski, podejmujący starania w celu 
zupełnego unarodowienia teatru polskie
go w Warszawie i wydobycia go z pod 
wpływu władz rządowych. Na czele 
tego komitetu stanął ordynat Maurycy 
hr. Zamoyski.

Nowo założone Towarzystwo gimna
styczne »Sokół* zaczyna już się organi
zować. Odbyło się zebranie, na którem 
przyjęto statut normalny galieyjsko-po- 
znański w całości. Wybrano tymcza
sowy wydział z 12 członków.

Mniej pomyślną jest wiadomość, źa 
Warszawie grozi katastrofa węglowa, 
gdyż wskutek przerwania ruchu poczto
wego nie bywają stronom doręczane 
frachty kolojowe i odbiorcy nie mogą 
podnosić z magazynów nadchodzących 
transportów węgla. Jest więc węgiel, 
ale palić nim nie można.

W  ostatnich dniach wybuchł także 
strajk personału, obsługującego składy 
rządowe wódek (monopolu). W  strajku 
bierze udział 800 osób.

Zjazd śpiew aków  w  W arszawie.
Lwowskie »Słowo Polskie* w nume

rze czwartkowym pisze: * Wczoraj no
cnym pociągiem wyjechało Towarzystwo 
śpiewu »Echo« pod kierownictwem dyr. 
Jana Galia na koncerty do Warszawy 
— zaproszone przez Filharmonię i Lu
tnię warszawską.

W koncertach weźmie udział także 
Lutnia poznańska, reprezentując zabór 
pruski*.

Wiadomośd ze świata.
- „Rady" dla kcmlsyi kolonizacyjnej.

Poseł do sejmu, pozasłużbowy radca 
ziemiański (landrat) Dewitz rozpisał się 
w »Deutsche Monatschrift* o działalno
ści komiByi kolonizacyjnej.

Jego zdaniem komisya prawie nic 
nie zdziałała. Wydała w przeciągu bli
sko prawie 20 lat 200 milionów marek, 
a zakupiono ogółem zaledwie 40 mil 
kwadratowych ziemi. Niemcy nadto

bądźże spokojną, miła księżno. Linkowa 
to zacna jak rzadko niewiasta; Sońkę 
kocha jak własne dziecko, i choć po 
śmierci siostry od małego ją chowała, 
przecie nie chcąc, aby oddychała krzy- 
źaokiem powietrzem, gdy dziewczę nieco 
podrosło, oddała je  na dwór twój, aby 
wyrosła na rodzinnej ziemi, na dzielną 
Litwinkę.

— Prawda jest, — odparła w zamy
śleniu księżna, — była to wielka ofiara 
ze strony Julianny; zwłaszcza też, że 
Sońka, po śmierci brata, jest jedyną 
spadkobierczynią Linków i ostatnią w ich 
rodzie. Gdyby to chłopię było żyło, 
zacni Ginwiłłowie nie byliby pewno tak 
wcześnie wstąpili do grobu.

— O! pewno! — zawołał Witołd. — 
A szkoda wielka i ojca i syna, bo dobra 
krew w tym rodzie. Zacny dom wygasł, 
strata dla ojczyzny, a i Sońce lżejszeby 
było życie, gdyby choć brata miała.

— Wola Boża, — szepnęła księżna 
Anna. — Ale gdzie tylko smutek, gdzie 
niedola, gdzie nieszczęście, tam wszędzie 
musieli Krzyżacy umaczać palce! Gdyby 
nie ich krwawy napad na Ginwiłlki, 
podczas gdy gospodarzy nie było w domu, 
cała rodzina do dziś żyłaby w szczęściu.

— To właśnie było największą bo
leścią dla nieszczęśliwych rodziców, że 
nawet synaczka przed śmiercią nie po
żegnali, — mówił książę drżącym gło
sem, bo przypomniała mu się jego 
własna strata, dwóch synków otrutych, 
zmarłych zdała od ojca i matki.

Spostrzegła to księżna Anna, jęła 
tedy żywo opowiadać, aby odwrócić 
myśl małżonka od zamordowanychdziatek.

— Powiadała mi Julianna, — mówiła 
księżna, •— że biedna Ginwiłłowa nie 
mogła sobie nigdy darować, iż towa
rzyszyła wtedy mężowi do Prus. do

sprzedawają majątki, gdzie i jak mogą,' 
umykając z dzielnic polskich. Komisya 
kolonizacyjna też jego zdaniem poparł? 
dążności Polaków.

Pan Dewitz nie poprzestaje atoli na 
samej krytyce, daje również zbawienne 
rady. I tak proponuje, by zakuprw 
majątków i tworeenie osad kolonizacyj- 
nych powierzyć prywatnym przedsiębior
com lub towarzystw- m, któreby mogły 
taniej kupować i szybciej pracować. 
Państwo bowiem podraża ziemię.

Pan Dewitz radzi również zmniej
szenie personału komisyi, który rocznie 
kosztuje przeszło 1 milion marek.

Dla carskiej rodziny.
Kilku rosyjskich urzędników dwor

skich ogladało przed kilku dniami kilka 
wil nad jeziorem Garda w północnych 
Włoszech. Wynajęli oni wilę w Riva 
Trauto, dokąd w styczniu ma przybyć 
na dłuższy pobyt rodzina cara.

F in an se  rosy jsk ie .
Paryzki »Matin* donosi, że F uvier 

na ostatniej radzie ministeryalnej po
wiedział, że rosyjskie pokrycie kuponów 
z powodu depozytów, złożonych w za
granicznych domach bankowych, zape
wnione jest na 2 lub 3 kwartały, a nie 
lata, jak przedtem doniesiono.

Berliński »Local - Anzeiger* donosi 
* Petersburga: Komitet wykonawczy
rady robotniczej wydał odezwę do lu 
dności z doniesieniem, że w Rosyi za
nosi się na bankructwo państwowe. 
Odezwa wzywa robotników i ludność, 
aby wycofali swoje wkładki oszczędno
ści z państwowych kas oszczędności. 
Wedle wykazów z 1 lipca 1905, suma 
wkładek, złożonych w państwowych ka
sach oszczędności, wynosiła 943 miliony 
rukli, a wartość deponowanych papie
rów wartościowych 2x4 milionów rubli,

S tra jk  pocztow o-te leg ra ficzny .
Według telegramu z Petersburga 

przybyłego drogą na Eydkuny, wydaje 
się, że stanowcza postawa rządu, oraz 
zbliżenie się związku urzędników poczto
wych i telegraficznych do Rady delega
tów robotniczych, co wywołało rozłam 
wśród strajkujących urzędników poczto
wych i telegraficznych, położą kres straj
kowi. To zdanie zostało również wy
rażone na onegdajszej Radzie ministe- 
ryakrej, która postanowiła wytrwać w 
swej decyzyi nie uznawania z w ią zk u  
urzędników pocztowych i telegraficznych. 
Dyrekcya pocztowa w Petersburgu po
stanowiła wydalić 20 urzędników po
cztowych i telegraficznych z ich mie
szkań, znajdujących się w gmachu po
cztowym, oraz dać dyrnisyę 320 urzędni
kom biur pocztowych tudzież 800 listo
noszom. Listonosze będą bez trudności

siostry, a małego Aleksandra zostawiła 
ze starymi sługami. Dziw, jak zawzięcie 
mordowały krwiożercze mnichy, że jeden 
tylko Jawnuta uszedł, aby zanieść do 
Prus wieść żałobnę. Stary Ginwiłł lotem 
ptaka przybiegł do domu, ale nawet 
trupa dziecka nie znalazł, bo Krzyżacy 
zrabowawszy sioło podpalili je, więc 
zgorzało do szczętu. Biedna matka zaś, 
jak zachorowała u siostry Linkowej, tak 
nie powstała już z łoża, nie oglądała 
więcej Ginwiłłek; nawet radość, jaką 
miała z narodzenia się Sońki, nie mogła 
nieszczęśliwej utrzymać przy życiu.

— Ileż to rodzin na Litwie opłakuje 
stratę ojców, mężów, braci, lub dzieci! 
— wybuchnął książę, a oczy ogniem 
mu zaświeciły. — Ale godzina pomsty 
bliska, odbiorą Krzyżacy sowitą zapłatę!

Po chwili zaś ochłonąwszy nieco, 
dodał łagodniej:

— Ale czas wam, miła małżonko, 
pomyśleć o wyborze towarzyszek dla 
Sońki; zbrojnych ja sam wyznaczę, 
A niebawem i mnie trzeba ruszyć...

Księżnie Annie łzy w oczach stanęły, 
więc prędko o d w ró c i ł a  głowę, aby je 
ukryć. Lecz W ito łd  dostrzegł już wzru
szenie m a łż o n k i ;  obydwie jej dłonie 
pochwycił i do ust przycisnął, sam 
głęboko wzruszony. Ale niebawem opa
nowawszy rozrzewnienie, wyprostował 
swą drobną lecz piękną postać, podniósł 
głowę do góry i rzekł, z błyskawicami 
w oczach:

— Rozstać się na czas musimy, ni« 
może być inaczej I Lecz wnet nadejdzie 
dzień wesołego powitania, bo ja mam 
w miłosierdziu Bożem nadzieję i ty 
księżno ufaj, że. małżonek twój *wy- 
cięzcą powróci!

(C iąg dalszy  nastąpi.)



n; powrót przyjmowani; urzędnicy zaś, 
po wniesieniu stosownej prośby, w razie 
gdy stopień ich udziału w strajku na 
to pozwoli. Finlandzcy urzędnicy poczt, 
i telegr odmówili kategorycznie przyłą
czenia się do robotników rosyjskich.

W  piątek i w sobotę nadeszło do 
Berlina kilka telegramów z Petersburga 
i Moskwy z pominięciem Eydkun, z cze
go wznoszą, źe strajk częściowo ustał. 
Donoszą też, że już przeszło tysiąc 
urzędników pocztowych powróciło do 
pracy, natomiast urzędnicy telegraficzni 
dalej strajkują.
Przygotow ania do zamachu stanu.

Z Petersburga otrzymuje krakowski 
• Głos Narodu* następującą sensacyjną 
wiadomość z daty 6 b. nr.:

Związek Związków porozumiawszy 
się z delegatami robotników i miejsco
wych załóg wojskowych, obraduje nad 
zamachem stanu, jaki ma dokonać 
w najbliższych dniach. Członkowie 
partyi reakcyjnej mają być skazani na 
śmierć. Los cara jeszcze nie zdecydo
wany. Będzie on albo skazany na 
śmierć, albo uwięziony, albo wygnany 
z państwa. Wiadomość komunikują ze 
sfer, zbliżonych do władz naczelnych 
Związku Związków.

Pomimo, ie  wiadomość ta pochodzi 
rzekomo z dobrego źródła, należy ją 
przyjąć z pewnem niedowierzaniem.

Bunt w ojskow y.
T u lo n . 50 marynarzy rosyjskich, 

którzy znajdowali się tu na świeżo zbu
dowanym torpedowcu, zbuntowało się 
przeciw oficerom. Przywrócono porzą
dek przy pomocy marynarzy francuskich.

L ondyn . jMorning Post* donosi 
z Petersburga via Sztokholm: Tutejsze 
pułki piechoty oświadczyły się otwarcie 
za rewolucyą. Zrewoltwane pułki zam
knięto tymczasowo w koszarach. Dotąd 
nic udało się ich rozbroić. W Moskwie 
zbuntowały się także 3 pułki piechoty 
i zabarykowały się w swoich koszarach.

WiaJoHtaśd potoczn e.
Śląsk.

Z ałęże. Z kopalni »Kleofasa*. Bra
cia górnicy 1 W przyszłym tygodniu 
odbędą się tutaj wybory mężów za-' 
ufania. Musimy więc starać się o to, 
ażeby nie został wybrany kandydat 
chlebodawców, który pamiętałby tylko
0 tern, w jaki sposób jeszcze powiększyć 
mają ten bat, który oddąwna już pra
codawcy kręcą na nas. Kogo mamy 
więc wybierać? Na naszym polu kan
dydatem naszym niech będzie górnik 
Karol Gawlik II z Bismarkhuty. Agi
tujmy za niirt usilnie, żebyśmy zwyciężyli.

Kilku górników.
Z  oddziału maszynowego/  Przed 

kilku dniami wyczytaliśmy w •Górno
ślązaku* korespondencyę, w której jakiś 
maszynista polecał nam na kandydata 
do wydziału robotniczego p. Zagomika. 
Przeczytawszy korespondencyę, zebrało 
nas się kilku na naradę, rezultatem 
której była uchwała, żebyśmy postawili 
na kandydata współbrata naszego pana 
Lamozika, bo on po pierwsze pracuje 
już od długiego czasu na tutejszej ko
palni i zna doskonale cały rozkład 
pracy, a po drugie jest i odważny, i nie 
będzie się obawiał stanąć w naszej 
obronie, gdy tego zajdzie potrzeba. Dalej 
więc do agitacyi za p. Lamozikiem.

Maszyniści.
Szopienice. Z kopalni »Richthofen*. 

Górnicy! Juz niemal po wszystkich ko
palniach robotnicy podali swych kandy
datów do wydziałów robotniczych, tylko 
na naszej kopalni śpi wszystko, jakby 
uśpione snem letargicznym, a przecież
1 na naszej kopalni będziemy mieli wy
bory do wydziału robotniczego. Sły
szałem, że chcą wybrać p. Richterai Wło
dka z hajerów. Kamraci, czy chcecie 
jeszcze dalej pozostać w zaślepieniu, 
przecież tacy kandydaci nie mogą was 
do orze bronić. Naszymi kandydatami 
niech będą Paweł Adamiec z Mysłowic, 
Jan PieSrecki z Zawodzia i Wincenty 
Piontek. Niektórzy mówią, iże ci kandy
datami być nie mogą, ponieważ nie mie
szkają w Szopienicach, ale to nic nie 
szkodzi. Można mieszkać i w Wrocła
wiu, a mężem zaufnania też można być, 
tutaj chodzi głównie o to, czy ten posta
wiony kandydat pracował przez prawem 
wymagany czas na konalni.

My musimy obrać sobie takich mę
żów zaufania, którzy się nie ulękną

przed pracodawcami, gdy wraz z nimi 
do obrad zasiadać będą, którzy sumiennie 
spraw robotniczych bronić będą. A ta
kimi ludźmi są właśnie wyżej wzmian
kowani współbracia nasi, jak już tego 
nieraz dowód dali. Nie chcę tutaj o tem 
pisać, żeby ich kandydaturze nie za
szkodzić, zresztą znacie ich przecież 
wszyscy, gdyż już przez niejeden rok 
na tutejszej kopalni pracują.

Dalej więc bracia do agitacyi, od
dajmy w dzień wyborów jak jeden mąż 
nasze głosy na tych kamratów, których 
żeśmy wam polecili, a wtenczas będzie 
wam dohrze. Czujni hajerzy.

R oździen. Z kopalni »W’ildenstein- 
segen.* Bracia rodacy! Górnicy, pra
cujący na dole już sobie obrali swych 
kandydatów, tylko my z wierzchu je- 
szcześmy nikogo nie obrali. A ponie
waż czas nagli i nie wiele nam go po
zostanie na mądrowanie, zostawmy więc 
mądrowanie na boku i oddajmy nasze 
głosy w dzień wyborow wszyjscy zgo
dnie na współbrata naszego Augusta 
Gajdę z Roździenia. Ten niech będzie 
naszym kandydatem, i za tym powin
niśmy jedynie agitować, żeby sprawa 
robotnicza zwyciężyła.

Kilku robotników.
— Dzień wyborów do wydziałów ro

botniczych zbliża się wielkiemi krokami, 
jest więc najwyższy czas, żebyśmy i na 
tutejszej kopalni wybrali naszych kan
dydatów. Ja zabieram głos w imieniu 
górników, pracujących na południowem 
polu (Stidfeld) i polecam na naszego 
kandydata górnika Pawła Kępnego. Na 
tego powinniśmy jedynie głosować, bo 
on jest odważny i będzie nas dzielnie 
brónił. Stańmy wszyscy jak jeden mąż 
za nim, a wtenczas zwyciężymy.

Marek z  Chin.
H u ta  L au ry . Z kopalni »Ficinusa« 

Kochani bracia! Dotąd nie zabrałem 
głosu, bom się spodziewał, ie  to inni 
uczynią, ale dotychczas oczekiwałem 
napróźno. Albo czy u nas wyborów do 
wydziałów robotniczych nie będzie? 
O tak, będą one i u nas, więc też jest 
najwyższy czas, żebyśmy postawili na
szych kandydatów. Wybory odbędą się 
14 b. m., więc nie czekajcie, aż nam

Pracodawcy swoich kandydatów narzucą, 
amiętajcie, ie  zadanie tych mężów 

zaufania Jest wielkie i ważne,. więc nam 
też nie wolno wybierać lada jakich ludzi, 
których nam panowie narzucą, lecz lu
dzi odważnych i dzielnych. Takimi zdaje 
się, będą: Juliusz Bachowski, August 
Martin, Tomasz Krupanek i Józef Bła
szczyk, Powyżsi kandydaci, zdaniem 
naszem, są Indzie zdolni do zastępowa
nia nas w wydziałach robotniczych. Za 
nimi agitujmy dzielnie, i na nich oddaj
my nasze głosy w dzień 14 tego mies. 
Prosimy, niech kandydaci się o kartki 
postarają. Kilku robotników.

(Robotnicy proszą o powtórzenie tej 
korespondencyi w »Po*aku«.)

Z aborze. Dawniej a dziś. Sto
sunki w kopalniach fiskalnych w Zabo- 
rzu staja się coraz to więcej niezno- 
śnemi. Śledząc pilnie wypadki z daw
niejszych lat z czasów, kiedy kierownikiem 
tutejszych zakładów fiskalnych był pan 
Remy, obecny generalny dyrektor w Li- 
pinach, i teraźniejsze wypadki za rzą
dów obecnego dyrektora, którym jest 
radca górniczy Salzbrunn, przyszedłem 
do przekonania, że stosunki dla robotni
ków zmieniły się na gorsze. Kto choć 
aby trochę rozmyśla nad swem położe
niem, ten musi sobie powiedzieć, źe 
teraźniejsze czasy dużo się zmieniły na 
niekorzyść robotników. Pomimo źe pan 
Remy uchodził w tutejszych kołach, 
robotniczych za urzędnika ostrego i cię
tego, to jednakowoż nie wyrzucał tak 
bezwzględnie robotników z oracy, jak 
to praktykuje następca jego, radca gór
niczy Salzbrunn. Wypadki ostatnich 
tygodni i dni świadczą jaskrawo o tem, 
jak bez wszelkiego zawinienia w pracy, 
rugu<e się najlepszych, trzeźwych i pil
nych robotników. Kto 2 robotników 
tutejszych pilnie śledził ruch pomiędzy 
tutejszymi robotnikami w 1893 r. i w na
stępnych latach, to jest właśnie wów
czas, kiedy to zawitali do nas na Górny 
Śląsk pierwszi apostołowie z pod czer
wonego sztandaru. Uzyskali oni w Re- 
dendorfie (?) przy Bielszowicach pewien 
lokal na zebrania i tam urządzali swe 
misye. A źe to był lokal nie bardzo 
obszerny, i trochę odległy od zaludnio
nych miejscowości, więc urządzali po 
kilka zebrań dziennie. Pomiędzy uczęsz
czającymi na zebrania znalazło się kilku 
denuncąpantów, którzy zdradzili swych

współbraci przed swymi przełożonymi, 
ówczesny kierownik Remy atoli nie wy
rzucił owych ludzi bpz wszystkiego z pracy 
jak się to niestety obecnie dosyć często 
zdarza, lecz powołał ich do kancelaryi, 
i tam ich ostrzeżono, żeby zaprzestali 
uczęszczać na socyalistyczne zebrania, 
w przeciwnym razie musiałby użyć osta
tecznego środka. Fakt ów przytoczyłem 
tu tylko dla tego, żeby wykazać, iż" dzi
siaj dla utracenia pracy wystarczy proste 
zetknięcie się z jakimś podejrzanym 
człowiekiem. Teraźniejszy miejscowy 
zastępca i członek zarządu Związku 
bytomskiego p. Piecha tak samo był 
powoływany i przestrzegany najpierw, 
żeby wystąpił z Związku, a tera
źniejszy kierownik fiskalnych zakła
dów w Zabrzu p. Salzbrunna chwy
ta się zupełnie przeciwnych środków. 
Bo chyba bez jego wiedzy podlegli mu 
urzędnicy nie ważyliby się na wydalenie 
robotników z powodu tak błahych przy- 
czyn z pracy. Nie jest to wcale piękną 
rzeczą, źe urzędnik zakładów państwo
wych wydala tak bezwzględnie ludzi 
z pracy, którzy w niczem nie zawinili; 
ludzi, którzy muszą składać państwu 
podatki nie tylko z krwawo zapracowa
nego grosza swego, ale z zdrowia, krwi 
i życia nawet. To się chyba nie zgadza 
z tem przechwalaniem się, źe zakłady 
państwowe są >musterwerke«. Jeśli tak, 
to panowie powinniście wywiesić, tam 
gdzie ludzie do pracy przyjmujecie wiel
kiemi głoskami to, co wymagacie, żeby 
każdy, kto będzie pracę przyjmował wie
dział, co mu wolno a co nie wolno. 
Takiem postępowaniem wy panowie mi
łości do pruskiego »faterlandu* pomię
dzy robotnikami nie zjednacie. Macie 
już wrogów zewnętrznych, dlaczego by
ście sobie ich nie mieli wychodować 
także i wewnątrz pomiędzy lojalnym 
robotnikiem polskim. A tego z pewno
ścią dopniecie, jeżeli tak dalej nas bę- 
dz5eeie traktować. Kochani bracia gór
nicy z całego G. Śląska odzywam się 
przy tej sposobności do was, żebyście 
sobie przykład wzięli t  świeżo tutaj 
wydalonego męża zaufania p. Gałązki. 
Bracia, cóż będą miały wydziały robo
tnicze dla nas za wartość, jeśli nie bę
dziemy zorganizowani. Wreszcie przyj
dzie tak, że żaden z robotników, któryby 
chciał sumiennie stać w obronie swych 
braci robotników, nie będzie chciał przy
jąć takiego urzędu, bo się będzie oba
wiał, żeby pracy nie utracił. Bracia 
górnicy, podwiele wszyscy nie będziemy 
połączeni w bytomskim Związku wzaj. 
pomocy, to i wydziały robotnicze nam 
nie pomogą. Wtenczas dopiero jak 
będziemy połączeni w naszym Związku, 
wtenczas mogą nam meźowie zaufania 
coś dopomodz, bo będzie stała cała 
masa zorganizowanych robotników po 
za nimi. Związkowiec.

Ostatnie wiadomości.
Nowe pogłoski o dyktaturze.
P ary ż . »Journal* donosi z Peters 

burga, źe Witte wniósł prośbę o djmni 
syę i że wskutek tego między nim a ca 
rem miało przyjść do bardzo gwałto- 
wnej sceny. Car w najwyższym gnie
wie oświadczyć miał tonem ostrym, ż< 
na razie odrzuca dymisyę i że przyjmie 
ją dopiero wtedy, gdy sam uzna to zs 
stosowne i potrzebne. Car ma być zde
cydowany uczynić zadość żądaniom re- 
akcyi i po usunięciu Wittego zamiano
wać dyktatorem generała Ignatiewa.

K rwawe starcie.
Petersburg. Na Eydkuny donoszą 

* *e w piątek wieczorem w gwał
towny sposób rozwiązano tam zgroma
dzenie kolejarzy. Użyto karabinów ma
szynowych. Liczba zabitych wielka. 
W ulicach ustawiono również karabiny 
maszynowe. Ruch na kolei Ryga—1 
Petersburg wstrzymany.

R ozruchy robotnicze.
Berlin. Via Eydkuny donoszą z Pe

tersburga: Do »Nowoje Wremia* dono
szą z Moskwy, że wielkie zaniepokojenie 
wywołała wiadomość, iż w Niżnym Wo- 
łoczku grożą zarządcom fabryk i jednego 
z nich zasztyletowano. W manufakturze 
twerskiej robotnicy uchwalił, że sami 
obejmą kierownictwo fabryki.

Strajk podatkowy.
Petersburg. Ze strony rewolucyjnej 

i liberalnej rozpoczęto energiczną agita- 
cyę w tym kierunku, aby nikt nie płacił 
podatków rządowych. Agitacya ta zy
skuje dużo zwolenników.

Odroczenie strajku generalnego. '
Petersburg. Komitet wykonawczy 

deputacyi rady robotniczej uchwalił rezo
lucję, że dla proletaryatu korzystniej- 
szem jest odwleczenie nieuniknionego 
upadku dawnego systemu i dlatego od
racza się strajk generalny.

Bunty wojskowe.
Berlin. Z Eydkun donoszą: W e

dług wieści z Noworosyjska, miasto to 
znajduje się w rękach zbuntowanego 
wojska. Bunt ogarnął już cały garnizon. 
Żołnierze nie dopuszczają się żadnych 
nadużyć, żądają jedynie rychłego speł
nienia ich warunków.

W iedeń. Do »N. Fr. Presse* do
noszą przez Bogumin: W Sebastopolu 
wybuchł ponownie bunt marynarki i czę
ści załogi wojska lądowego. Szczegó
łowych wiadomości nie ma dotychczas.

Kartki ua wybory z kopalni Richter 
są w Siemianowicach u kolpotera •Gór
noślązaka* p Jana Klechy przy ul. Mi- 
chałkowskiej 9 do nabycia.

Wyborna, ponieważ u mnie palona, przeto zawsze świeżap y  k aw a  *̂©8
funt po 90, 1,00, 1,20, 1,40, I,6o, 1,80 mk.

Najlepsza chińska i rosyjska herbata
w paczkach i luźna funt 1,50, 3,00, 2,40 i 3,00 mk.

Nowe śliwki funt 15 fen. i wyżej. 
Owoc suszony funt 40 i 50 fen. 

Orzcky włoskie najlepsze nowe funt 30 fen. 
Orzechy laskowe wielkie funt 35 i 40 fen. 
Najlepszy mak, także mlety funt 35 i 40 fen.

Raciborskie, Nyskie i Norymberskie

pierniki z = z
luźne i w paczkach po 10, 15, 25, 40 i 50 fen.

Dalej polecam

towary kolonialne, drogeryjne, laki i farby.
HERMANN KALUS,

L. a  u i*a hu ta -S ie m ia n o w ic e , ulica Wandy przy kościele.



Wina węgierskie
wytrawne i słodkie, butelka po 75, 1,25, 1,50, i,6o, 3,00 i 2 50 mk.

Wino tokajskie
butelka 1,50, 2,00 i 3,00 mk.

Słodkie Samos
butelka 60 fen., 1,00 i 1,25 mk.

Wino reńskie i mozelskie
butelka 70, 80, 90 fen., 1,00, 1,2$, 1,50, 1,75 i 2,00 mk.

Wino czerw one
butelka 75 fen., 1,00, 1,25, 1,50, 1,75, 2,00, 2,40 i 3,00 mk.

Cygary w bardzo wielkim wyborze
po cenie 2,40, 2,75, 2,90, 3,00, 3,25, 3,40, 3,50, 3 75, 3,90, 4,00, 4,25, 4,50, 

4,75 i wyżej do 15,00 mk. za 100 sztuk.
T ak że  m am  w  zapasie  cy g ary  w  sk rzy n k ach  po 50 sztuk .

Dalej polecam doskonalą
I W  p r e s ó w k ę  * ® |

funt po i,oo, 1,10, 1,20 mk.

jfermann
Siem ianow ice-L auPśahuta, uica Wandy przy kościele.

Wielka wyprzedaż nwiazdkowa!

aa#*
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^  Aby zakupiono N ? 

towary z m asy konkur
sow ej i nowo jeszcze do tych 

O/  nabyte prędko uprzątnąć, polecamy 
po znanych 

zdumiewająco tanich cenach:*
R eg u la to ry , z e g a ry  (f re S sc h w in g e r) , **• 
gary  ło le n n e ,  z ło te ,  s r e b r n o  I m e ta lo w o  

Q I z e g a rk i k ie s z o n k o w a  d la  p a ń  I panów ,
" \  ła ń c u s z k i z ło te ,  s r e b r n e ,  d o u b lń  1 n ik lo w e  . 

t r o s z k l ,  k o la z y k l Jako teł maniUe artykuły 
o p ty c z n e .

Kto pieniądze chce oszczędzić, niech nie 
omieszka przy tych zdumiewająco ta- /U 

nich cenach swoje potrzeby u nas /  • * 
pokryć, aby się o naszej ta

niości przekonać.

I " -  " " 5
6

C zqsci re z e rw o w e  w w ielk im  w y b o rz e .
3 im a n  & Zelaniclfoj K atow ice ,

ul. F ry d e ry k a  13. c 
Skład zegarów i tow arów  złotniczych. '

Najtaitaze I najlepsze
iródło zakupna dla

ubiorów m ęskich I 
dla chłopców , pal
totów, Jup I spodni

jest tylko u

Alfreda Blumenthala,
Bytom G.-S., Rynek, narożnik 

ul. K rakow skiej.
Proszę dokładnie na moją 

firmę zważać.

fi. Matter
W ro s łn w  VI, ul. Poznańska 41,

i  ̂  , i

Niemiecka maglownia
z automatycznem przewalaniem.

Paten tow nle zastrzeżone I
  Odpłata dozwolona. — —

Kalendarz
z drukiem firmy dostarcza 

szybko i tanio

jjertholb JCochmann
towary krótkie en gros.

Katowice, ulica fryBeryka 6.

1 eparacy®

Ha nadchodzące święta Bożeyo Narodzenia
polecam

najładniejsze mąki Auszug i pszenną, ff. mak na ży
czenie mlety 

świeże drożdże * funt 35 fen.
śliwki . . . .  » 13 »

jako też świeżo smaczną 
kawę - - - - -  » i,oo—180 m.
wino czerwone - - - butelka 90 fen.

i węgierskie wytrawne i słodkie

Robert Czempiel
Zabrze 2 ul. O grodow a.

m a s z y n  
do sz y c ia

wykonuje się z znajomością 
rzeczy p r ę d k o  i ł a n io .  " ® l  

SzliflarnEa I zakład  
nik low ania

Hermann Deutsch,
Katowice, ul. Pocztowa.

Te.lefon  1253. T elefon  I25fi

Asthma, Rheuma-
matyzm, zaziębienie się stracą

pr' , F l u c o l ‘
ioo*/t oleju Eucalyptus, butelka 
i i a rok. Do nabycia: w Wirku, 
Bytomiu,Bogucicach,Gliwicach. 
Józefowcu, Katowicach, KróL 
Hucie, Laurahucie, Lipinach, 
Mysłowicach. Mikołowie, Raci
borzu, Rybniku, Szopienicach, 
Szarleju, Świętochłowicach, Za- 
borzu, Zabrzu, Załężu w dro- 
geryach i aptekach.

Kanarki
z harcu, ładnie śpiewające są 
w mojej filii na H ucie W il
helm iny , ul. Dworcowa. 10 
każdego czasu u Józefa  Ża
b iń sk iego  na sprzedaż,

K aro l Sonderm ann.

fflfl l l  ££»£££”
rozdania. (Portoryum dołączyć).

Nowara,
Bytom G. Ś. ul. Dworcowe 25.

gfc yotłróżujątych %
t-M m  1 nie wysyłam ■—  

dla tego towar bardzo tanio odstawiam.
W ysyłka tylko za zaliczką. *  Cennik na żądanie.

j t .  K u b a c k i ,  J r e r l a u  9 ,
fab ry k a  papierosów, tytoniu i gilz maszynowych

Górnoślązakom
zw iedzającym  Kraków

polecam mój

Najwygodniejsze noolegl I wyborna 
tania kuohnia w każdym czasie. 

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa
mięć proszę i nadal mnie odwiedzaći kreślę 

z poważaniem
Ja n  C hlipatski 

Kraków, Rynek kleparskl I. 16.

Szanownej Publiczności z B ogucic i okolicy do łaskawej 
wiadomości, źe objąłem

w  Bogucicach w  domu dyrektora 
Gautscha naprzeciw ko kościoła

w yszynk.
Staraniem mojem będzie Szanowną Publiczność zawsze 

świeżctn napojem, jak piwo i wódkę, jako też świeżą kiełbasą 
obsłużyć. Proszę o łakawe poparcie

W, Scheffczyk , B o g u c ice .

Od I-go stycznia znajduje się moja kancelarya

na pierwszem piętrze 
w hotelu Eckerta na rynku.

J)r. Ąohowski/
adwokat i notaryusz w M ikołow ie.

g  Do w ykonyw ania s z tu c z n y c h  z ę b ó w  
®  Jako t e ż  c a łe j  sz c z ę k i,

§ do w yryw ania z ę b ó w  I p lom b ow an ia
polecam mój

zakład dentystyczny.

SW a e lU ś  dentystyczne roboty wykonuję tanio i pod p a r a n o ją .
W iktor Low ack

^  K a to w ice , ul. O rundm anna 32 II piętro.

(ff Najlepsze masło roślinne Jo 
plDwania, smażenia 1 pieczenia.

IW ędzona t łu s ta  s ło n in a  fu a t 75 fen. 
W ędzona ch u d a  s ło n in a  fu n t 80 fen. 

.K ie łb a sa  m ięsn a  fu n t 60 fen.
}  W ątro b ian k a  fu n t 60 fen.
kTłuszcz sz tuczny  fu n t 45 fen.
{T łuszcz sz tuczny  od 30 fen. pocz. f. 39 f. 
" la  F lom m en sch m alz  w  p ęchyrzach  65 Ł

sa  zaliczką loko  A ltona dostarcza
H. H. S em m elh aa ck , Altona Elbe.

T e le fo n  n r . 1195.

Bank ludowy — Volksbank
•. O. nt. n. E

w Król. Hucie G.-S., uL Templa 5 I. p.
udziela

p o iy c z e k  na  w esk le
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta  za półrocznem wypowiedzeniem,
31/. od s ta  za  ć w ie rć ro cz se m  w ypow iedzen iem , 
3 od s ta  za  tygo d n io w em  w ypow iedzen iem .
Oszczędności przyjmuje się już od I marki 

począwszy aż do dowolnej wysokości.
Od płęniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach od ą-go—16-go za pół miesiąca.
Bank j«8t otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po poł. 

T elefon  n r . 1195.

Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrno zegarki od 8 ,00 mk. pocz.

E .  F e y ,  zegarm istrz
B y fo m , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.
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| a i t k  lu d o w y  w Rybniku
ul. św. Jana (Johannesstr.) 110 przy kościelem otwarty c o d z i e ń  od 8 —12 i od 2 —4  wyjąwszy 

niedziele i święta, udziela

pożyczek na w eksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

8*/. za tygodniowem wypowiedzeniem, 8 ł/*% za 
ćwierćrocznent wypowiedzeniem, 4°/o za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od I—3-go włącznie oblicza się procent za c a ły  
m ie s ią c ,  ód 4 — i ó  w ł ą c z ,  jeszcze za p ó ł  m ie s ią c a .

p rzy  zakupnie u naszych inserentów prosim y sią 
na naszą gazetę p o v e ty v a t.

Młody, inteligentny mistrz 
stolarski, posiadający własną 
gospodarstwo i rolę, szuka na 
tej. drodze

towarzyszki życia
z nieco majątkiem. Panny re
flektujące na to ogłoszenie, po- 
szę swe adresy podać podliczbą 
200 postlagernd L ublln itz .

s y &
pożądnych rodziców, który ma 
chęć wyuczyć się pjekarstwa 
niech się natychmiast zgłosi do 
cechowego mistrza piekarskiego 

Ja n a  K an ia  w D ębie.

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka., sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


